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Fałszywe suggestye.
(KcTeśpGudeucya własna „Gazety Wieczornej14).

Warszaw^, 8. czerwca.
(X ) Czytelnicy pewnego odłamu naszej prasy 

Stołecznej nie są karmieni faktami, zaszłymi w 
dziedzinie polityki światowej i ich krytycznym na­
świetleniem z punktu widzenia własnej racy i sta­
nu — lecz wiecznemi streszczeniami! głosów' prasy 
zagranicznej. Celuje w tem zwłaszcza „Rzeczpo- 
spohfca11. Niechby np. Lloyd George zmarszczył 
.brwi a już następnego, dnia znajdziemy w organach 
endeckich tasiemcowe streszczenia wszystkich ar- 
Kanów prasy londyńskiej i paryskiej. I naodwrót: 
niechby Briand kichnął — następnego dnia na ła­
mach „Rzeczypospolitej11 powtarza się wiełokrot- 
ne echa „wiwat14, wielokrotne, bo podaiace głosy 
wszystkich pism paryskich,

tMa to niby dowodzić „sprawności11 sprawo­
zdawczej gazety, a jest po prostu bałamuceniem 
szerokich mas czytelniczych, atomiziewaniem sądu 
o danych faktach, suggerowaniem — i to fałszy- 
,vem — nastroi, które się krzyżują, są z sobą 
sprzeczne, stwarzają u nas chaos wyobrażeń, po­
glądów.

Celem dziennfcirstwa jest informowanie o fa­
łdach i krytyczne ich naświetlanie. Alę zaprawdę 
celem naszego dziennikarstwa nie jest „streszcza­
nie11 każdego artykuliku prasy zagranicznej, sng- 
?;ercwanie naszemu czytelnictwu -mnóstwa obcych 
pogdądów, zamiast podawania mu sumy faktów.

, Weźmy rzecz przykładowo. Biorę do ręki je­
den z ostatnich numerów „Rzeczypospolitej11 i 
czytam w nim nast. ^telegramy11, wybite dla tem 
większego wrażenia tłustym drukiem i to na na­
czelnej kolumnie:

„Dzisiejszy „Times11 zamieszcza ponownie 
artykuł wskazujący na„.“

„W  związku z artykułem „T3mesa“ o... pisze 
„„Matki11 i’ż...“

„W  „Echo de Paris11 uważa Peritinaz, że...“
„Daily Tdegraph11 donosi, że raport... ma na­

dejść w ciągu...11
„Moming Pc$t“ raz jeszcze występuje w obro 

ule srodze zmaltretowanej Polski i tłumaczy, iż../1
„Vossischte Ztg.“ zamieszcza rozmowę z.  ̂

przedstawicielem „PMadetphia Public Lettre11 w 
której...11

JDcmoszą nam z Wiednia, iż Berlińskie Biuro 

(Dalszy dąg na stronie 2»giej),

Warszawa, 10 czerwca.

(Telet.) (m) Dziś kończy się termin wyzna­
czony przez prezydenta ministrów na obsadzenie 
teki ministra spiaw zagranicznych. Zdaje się, jeśli 

l nie mylą pewne oznaki, że kandydatura posła pol­
skiego w Madrycie, Władysława Skrzyńskiego 

| stała się znowu nieaktualną, mimo iż telegraficznie 
| zapytywano kandydata o zgodę. Pode bno ii tym 
; razem frakeya NZL. i chrześcijańska demokracya 
występuje przeciwko niemu. Prezydent Witos 
skłonny jest do ustępstw na rzecz swoich partne-, 
rów większości, : ulegnie pedobno ich żądaniu.

Wczoraj bowiem zapytywano ze 'sftrony nńarodaj- 
nej prezesa NZL. Dubanowicza czy nie udałoby się 
rozszerzyć podstaw rządu zapomocą wciągnięcia 
doń przedstawiciela ZLN. przez po^erzenię mu 
teki spraw zagranicznych. Propczycya ta byłd 
wczoraj podoibno tematem narad ZLN. i NZL. — 
Dziś jak wiadomo premier ma konferować 25 tymf 
ugrupowaniami pohtycznemi. Wymieniane wczo 
raj w  kuluarach nazwisko Maryana Seydy jak4 
kandydata na ministra spraw zagranicznych, po, 
dobnio już w  rachubę nie wchodzi.

Walka o rozwiązanie Sejmu.
Warszawa, 10 czerwca.

(Telef.) (m ) Wśród innych drobniejszej 
wagi spraw, na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 
wniesione być mają wnioski nagłe Z. L. N. oraz 
rlubu Wyzwolenia o szybkie uchwalenie ordyna- 
cyi wyborczej i rozwiązania Sejmu konstytucyj­
nego. Wobec tego, że wnioski te wychodzą za­

równo ze strony grupy prawicowej, jak f lewico­
wej Sejmu, nie jest wykluczone, że mogą te 
wnioski znaleźć większość w izbie, mimo, że stron­
nictwa N. Z. L. i P. S. L. oświadczają się za 
utrzymaniem obecnego Sejmu do wiosny roku 
przyszłegOv

KURS MARKI POLSKIEJ.
Warszawa, 10 czerwca. (T ele f.) (m) Z Ber­

lina telegrafują: Kurs marki polskiej wynosił 
wczoraj po południu 5.50— 5 55; przekazy na 
Warszawę 5.40, noty Krissa 13.35. W Wrocła­
wiu płacono za markę polską 5.45—5.50, w 
Hamburgu kurs marki polskiej wynosił wczoraj 
5.45.

Warszawa, 10 czerwca. (Telef.) (m ) Z Gdań­
ska telegrafują: Kurs marki polskiej wynosił 
wczoraj po południu 5.40— 5.50, przekazy na 
Warszawę 5.25—5.35.

Warszawa, 10 cze wca. (Telef.) (m) Z Ge­
newy tel grafują: za 100 marek polskich płaco­
no wczoraj 0.45.

Warszawa, 10 czerwca. (Telef.) (m ) Z Zu­
rychu tele rafują: Ku-s marki polskiej wynosił 
wczo aj początkowo 0.50, przy zamknięciu gieł­
dy 0,55.

NIE URZĘDOWA GIEŁDA WARSZ.

Warszawa, 10. czerwca.

(Tele f.) (m) Gorączka zwyżkowa na nie- 
urzędowej giełdzie warszawskiej już ustała. Ostat* 
nie notowania były następujące: Marki niemie­
ckie 19’8Q— 19*50, —  19*25, dolary Stan. Zjedn. 
1220—1200, franki francuskie 100— 99, funtj 
szterl. 4600— 4500, franki szwa i c. 200, koron) 
wiedeńskie 8‘68, noty Krissa 1000 =  184, not) 
Krissa setki 172, korony szwedzkie 255, rubla 
sowieckie 90, ruble carskie 500 =  3*20, rubU 
carskie setki 4*20, ruble złote 55.000—54^500— 
54 000, marki złote 250— 230, ruble srebrne 265, 
korony srebrne 85, marki srebrne 85, franki 
srebrne 85, rosyjski bilon srebrny 90.
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WcHffa donosi' z Warszawy, te korespondent 
„Frankfurter Źtg.“ w Warszawie...*4 

Itd., itd.
C6ż za ceł mają te wszystkie „streszczenia**, 

<fO pomijanie faktów i wiadomości, zaś przetele- 
kafowywaańe wszystkich możliwych redakcyjnych 
pomysłów i kombinacji z redakcyj europejskich?

Zdrowa prasa takich śrcdeczków nie potrze­
buje. Regestru je faleta i naświetla je wiasnemi si­
łami.

Cel, jaki przyświeca korespondentom prawi­
cowym, telegrafującym z Paryża, Lani/nu, Ber­
lina do Warszawy jest podwójny:

Po pierwsze zdaje się takim redakcyom, że są 
„wieikcnńeiskie*4, jeśli nie tylko podać -nogą, co 
potentaci świata robią i mówią, co parlamenty u- 
drwalają, Co rządy zamierzają — ale i co przeróż­
ne pisma i pisemka mówią, względnie kombinują,

powtóre chce nasza prasa prawicowa stale 
suggerować masoni swe własne pcgfcdy, ale — w 
odbiciu ,prasy zagranicznej. Niby to dla nadania 
reakcyjnym poglądom polskich partyi zastojo­
wych większego apk-mbu, jeśli się je „uzgodni** z 
pnasą — zagraniczną.

A  więc suggerowałb sśę w  tej naszej prasie
prawicowej przez długie czasy, że jesteśmy „ulu­
bieńcami** ententy, że nas na Zachodzie nadzwy­
czajnie kochają, bo... Jak pisze „Times**, czy 
jak wywodzi „Morning Rost*1 itd.

Potem suggerowalo się, że nadzwyczajnej tej 
miłości ku nam przeciwstawiają się tajemnicze si­
ły, osobiści wrogowie „dm ow szezyznyże jednak 
mimo to dobra nasza, bo... „jak pisze „Times**, czy 
„jak wywodzi „Morramg Post" itd.

Wreszcie suggerowało się, że odrazu „zagra- 
nica“ by nam we wszystkich naszych boleściach 
„pomogła**, gdybyśmy (wzorem Beselera) zrobili 
„rodzimy** Magdeburg i Szczypiómę, Maramarios 
j Benjaminów, zaś państwo oddali wT ręce ks. Teo- 
dorowicza i ks. Lutosławskiego, p. Strońskiego i 
p. Dt&auowicza, bo... „jak pisze „Times**, czy 
„jak wywodzi „Moming Post** itd.

.Misterna ta robota łowienia polskich ryb W 
stawach francuskich, lansowania poIHyki reakcyj­
nej w  Polsce za pomocą „telegramów własnych** 
panów Korab-Kncharskiegp czy Smogorzewskie­
go — musiała się wreszcie skończyć, gdyśmy 
się z racyi Górnego Śląska naoczni e przekonali, że 
na .zachodzie** wytlały sentymenta a pozostały 
walory realne, którymi wryłącznie się kierują mę­
żowie stanu, od najżyczliwszych nam po najmniej 
Życzliwych.

Mkao io prasa endecka nie dała za wygrane i 
nadał próbuje n4s suggerować — fałszywymi, bo 
tylko gazecierskimi nastrodami zagranicznemu;.

Więc rgp. niechby w jakiemś trzeciorzędnym pi­
semku bulwarowem w szarym kącie jakiegoś en- 
itreffledku pojawiła się killkuwierszowa wzmianka, 
życzliwie, się do nas odnosząca, z miejsca powsta­
je sążnisty „telegram własny**, suggeroiący nam 
tryumfalnie, że ,opinia publiczna** danego nandu 
opowiedziała się za nami. I na odwrót: niechby 
jakiś pismak za czyjemś poduszczeniem rzucił pa­
szkwil gdzieś na łamach jakiegoś rewolwerowego 
śmietnika gazeciarskiego — z miejsca w olbrzy­
mim „telegramie własnym** padają grzmoty, po­
zywamy „wrogów** przed gniew boży...

Oto są fałszywe suggestye, które nas dez- 
oryentują.

Tym to suggestyom zawdzięczamy wiele roz­
czarowań, wiele złych pociągnięć w  naszej poli­
tyce zagranicznej. Te suggestye wpędzały nasze 
społeczeństwo bądź w przesadny pesymizm, bądź 
w Biczem nieuzasadniony optymizm.

Otrząść się z tych suggestyi jest jednym z głó­
wnych obowiązków.

O nową granicę
na Spiżu i Orawie.

(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej**.)

Jabłonka na Orawie, w  czerwcu.

Od panu dni rezyduje w  Zakopanem między­
narodowa komisya delimitacyjna, która po ukoń­
czeniu rozgraniczenia na Śląsku Cieszyńskim, ma 
ustal ó  granice Spiża i Orawy. Kompetencya jej 
jest dość obszerna, jakkolwiek ostateczne słowo 
wypowie konfereneya ambasadorów koalicyjnych.

Czynności komisy', której towarzyszą przed­
stawiciele rządu polskiego i czeskiego, są następ­
stwem krzywdzącego wyroku z ubiegłego lata. 
Wtedy, k edy armia bolszewicka stała pod War­
szawą,, wyzyskali nasze położeń e, słowiańscy 
„bracia** z zachodu i! spowodowali niesprawiedli­
we rozstrzygnięcie, t. J. bolesny -podział kląska,, 
Orawy j. Spiża, urągający wol : ludności, a gospo­
darczo w skutkach fatalny. Nie licząc się ani z e- 
tnografrą, ani z potrzebami ekonom i cznem-i, rozer­
wała koalicya wspomn ane kraje na dwie połać5, 
o wartości bardzo nierównej: nie mówiąc już o 
tysiącach dusz polskich, pozostawionych na Pa­
stwę wynarodowienia, to wszystko, cokolwek

przedstawiało bogactwo la sowę, uzdrów skowe, 
turystyczne i inne, otrzymali Cześ. Polsce dosia­

dy się — ochłapy.
Nonsens wydzielania Czechom najlepszych 

cząstek poszedł tak daleko, że bez skrupułów, tak 
na Śląsku, jak i na S,pżu i Orawie* krajano jedno- 
1 te gminy. Znane jest smutne położenie rozerwa­
nego na polską i czeską część C eszyna. Los i agę 
na terytoryum Orawskiem podzieliła wieś Lipni­
ca Wielka, na z em spiskiej Jurgów, Lpnica stra­
ciła na rzecz Czechów przysiółek Przywarówkę 
z pięknem lasami na stokach Bab ej Góry, nawet 
z gruntami tych gospodarzy, którzy mają chałupy 
po 'polskiej stronie. N emoiejsze pokrzywdzenie 
spotkało Jungów, z którego wydz.elono dla za­
chłannych sąsiadów Jaworzynę, przys ółek słyn­
ny lasami, położony w uroczej północno-wschod­
niej połać Tatr (dolina Białej Wody ł Jaworowa). 
W  ten sposób znowu odcięto Jurgów'an od ich la­
sów, hal i pastwisk. Podzał taki, godzący w  go­
spodarcze interesy miejscowych górali, stawał się 
w ecznem źródłem niepokojów granicznych, uc ą 
żliwości paszportowych, częśc owej zależności o- 
bywateli .polskich od łaski i niełaski czeskich u- 
i rzędników, a co za tern idzie, w tak ch warun­
kach mus ał on wywoływać grawitowanie po­
zostałych tu czechoflskch elementów ku Cze­
chom i antypolską agi tacy ę wśród Lipni czap i Jur 
gowlanów.

Pokrzywdzeni mieszkańcy obu wsi czekali 
cierpliwie przez praw e rok na .przyjazd- kom:syk 
Mimo bardzo dotkliwych trudności, robionych 
przez władze czeskie w  ciągu tego czasu, oczy- 
wście dla wywołania odpow edn:-ego „nastroju** 
wśród ludu, agitacya antypolska nie trafiała na 
.podatny grunt. Gazdowie zanudzali urzędy po< 
wiatowe, gminne i parafialne pytam and, kiedy na­
stąp- przyjazd fownisyi * nadejdzie sposobność 
przedstawienia jej skarg z żądaniem złączeń a na 
nowo „oztarganydT wsi, jednak nie dali się 
zwieść agitatorom czeskim, działającym z za gra­
ndy — no i dzięki znanej polskiej tolerancji! na 
miejscu.

Rozpoczęły się wreszcie obrady komisyi nad 
nową granicą, nastąpi przyjazd przedstawić di 
ententy do Zakopanego i badania terenu. Jedno­
cześnie rozeszły się pogłoski o zamierzonych 
zmianach dotąd istniejącej knuj czesko-polskiej. 
Jeżeli są prawdziwe, to czekają nas Pewne spro­
stowania na naszą korzyść, aie zarazem 1 nowa* 
niezrozumfała krzywda.

Zdawałoby się, że oddane Polsce czesfcief
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JERZY BANDROW SKI.

L 1 N T A N G ,
PO W IEŚĆ .
(Ciąg dalszy.)

'A właśnie Ramian czul, iż- za tą zmysłową 
ddkoi'aitywnośdą 'kryje sę cos, co ma szepnąć 
mu słowo o jego własnem życu.

Gdiztóś to prawdopodobnie czytał —  bo 
przede migdzie nie W dział:

Wzdłuż -drogi, wzdłuż gościńca, idzie las 
— coś, co lasem nazywa się koło Bochni lub 
Brzostka, co jednak w idnych stronach -ludzie 
nazywają dżunglą —  a za tą dżunglą, podobną 
do przecudmdj ii- wonnej M a r y  zielonej, zasła­
niającej .przed nim rzeczy nieznane tajemni­
cze. idzie z nłim razem równolegle ktoś, kto ma 
mu coś bardzo -ważnego do powiedzenia. Krzy­
knąć mu nie wolno, mógłby tylko szepnąć, je­
dnakże gąszcz zielony niby koberzec perski 
stłumi każde słowo. A  więc ów  den _ idzie 
wciąż a na wargach ma to słowo, właśnie jak 
nałożoną na napiętą cięciwę luku strzałę. I 
tfrzeba tylko dhwfcli, gdy gąszcz się przerzedzi 
księżyc w yjrzy z -za chmur a postać wędrowca 
z wielkim pocfiesznfe skaczącym. demem u 
<tóp, -wyraźnie zarysuje się na gościńcu. Strza­
ła świśnie i serce jęknie.

— A  potem co? Człowiek padnie na go­
ścińcu a den pójdzie dalej?

Może być! Może być!
Pyżuiruiący oficer wdąż tam 1 z powro­

tem dhodzi po 'swoim pokładzie. Nie wo^no mu
z niego -zejść. MuSi pilnować mapy i uśmiech­
niętego dobrotliwie młodego sternika, które­
mu przy żywszym  ruchu z pod kurtki krótkej 
wystaje z tyłu nóż w  rzemiennej czarnej po­
chwie. Z góry z pomostu kapitańskiego może 
widać byłoby coś Więcej —  ale Ramian nie 
pójdzie tam, bo się boi, aby przypadkiem to 
slow0 o jeg ° łosi® nie padło z młodych warg 
chłopca marzącego tylko o szerokiej pustce 
mórz słonecznych i żywych, śpiewających 
-kwiatach, tańczących w  różnobarwnych przy­
stań ach oceanów.

Morze gra swą nieśmiertelną fugę organo­
wą a pedałuje W eber tchnieniem długiem i rńe- 
przerwanem z głębi tytanicznych płuc wszech 
świata.,

Zagasły błękitne ^skry na prźestworzu 
morskiej, niema nic, prócz nocy, skaczących 
fał ; księżyca nad niemi.

Ktoś wyjrzał przez oszklony pomost kap>- 
tańsi i zdawało sSę, że zbiega nadół po schod­
kach.

—  Nie! Nile tu! Nie teraz! M e chcę w ie­
dzieć! Nie chcę, aby1 mi powiedź-ano! Sam się 
dowiem!

Ramian uciekł z pokładu.
VII.

Zeszedłszy ze schodków, prowadzących 
z „fumOr*u“ stanął niezdecydowany w dłu­
gim, ciasnymi, jąsno oświetlonym korytarzu, 
wiodącym do jadalni.

Korytarz ten był tak ciasny, że Ramian, 
bardzo s za ro t w  ramionaach. niemal dotykał

obu jego ścian. Z w to zc za  -teraz, gdy morze
było w-ręcej -rozkołysane, musiał sobą 0 jakąś 
klamkę czy  jak-eś drzwi zaczepić. Stał namy­
ślając się, a z powodu kołysania się statku, to 
prawem to znów lewem ramieniem uderzał o 
śeanę koniarza.

W  tym y ieM m  domu, jakim jest każdy 
statek pasażerski, -było zupełnie echo. Ciasny, 
wąiski korytarz podobny byt do wymarłej ka­
takumby. Kłębiły ‘się w Hm wprawdzie zgrzy­
tu we, jęczące i piszczące odgłosy różnych ma­
szyn, ale to —  nie liczyło śą. Ciche, martwe 
światło dlektryczoe tkwiło w  nkn nieruchomo, 
mechanicznie, ttopio. I Ramian, patrząc w tę 
jasną ciasnotę, prowadzącą ku zawszie oświeć 
tlłonej jadalni, pomyślał, iż straszną megło-by 
być rzeczą spotkać ś?ę tu z jakiem —  wMmem,

Myśl ta przeraź ta go. Nie wierzył w du­
chy, lecz bał isię swej własnej wyobraź-mi. Wie­
dział dobrze, iż od niego tylko zależy —  z o  
baczyć. A m-e czuł się silnymi na nieswośm te­
renie. Gdyby to 'było w  którymkolwiek z pu­
sty d i czy zrujnowanych dworów potelddi, 
możeby s;ę tylko uśmiechnął —  bo przede od 
dziecka niańki opowiadały mu o rozmaitych 
strasznych, upalnych historyach: i tam tamta-* 
zyi jego nic iza-skoiczyć nie mogło. Ale jak mo­
że wyglądać straszydło, wędrujące nocą po 
cflchydh, jasno oświetlonych korytarzach sta­
tku? Skąd przychodzi, czego chce, w  jakie! 
może się pojawić formie? W  jakim kształcie? 
Z jakim znów jękiem z morskiego dna?

, (C. J. a.)
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części Lilprścy i Jaworzyny jest tak maturafeem, 
tak prostem wyrównaniem niesprawiedliwości że 
byłby to jedyny przedmiot targów, propozycyi) 
i kontrpropozycja. Z góry przewidzieć można by­
ło twardy opór Czechów, choć z drag'ej strony 
dawali -niejasno do zrozumienia, iż na terytoryum 
spisko-orawskiem gotowi być ustępliwsi, niż na 
kląsku, gdz e kom sya na ich korzyść przesunęła 
linę (graniczną. Tymczasem pic a nic nie wska­
zuje na to, aby chcieli zrobć jakiekolwiek ustęp­
stwa. Wedle pogłosek mają za Jaworzynę otrzy­
mać od Pol-sk na wymianę dwie wsii: Niedzicę 
(bez zamku) i Rac win. za skrawek Lipnicy Wiel­
kiej dwie osady: Głodówkę i Suchągórą.

Ile jest prawdy w tych wieściach, nie wiemy 
dotychczas. To jednak pewne, że sprawdzenie s ę 
ich jest noweim uszczupleniem Polski. Nie prze­
czymy, że argumenty gospodarcze, któremi się 
k eruśą przedstawiciele polskiego rządu, są waż­
ne, iże wym ana gospodarczą może być dla nas 
korzystną. Z drugiej jednak strony znowu parę 
tysięcy ludności polskiej dostanie się w  ręce Cze­
chów, znowu skurczy się od południa nasza nie­
zbyt i tak szczęki w  a gran ca. Skwapliwość, z iaką 
podobno Czesi przyjmują powyższy projekt -wy­
miany, wskazuje wyraźnie, że dla ich antypolskiej 
polityki korzystniejszą jest rzeczą wyrzeczenie 
s'ę bogactw przyrodzonych, a zawładnięcie pd- 
sk cmi duszami.

W  prasie podnoszono już parokrotnie, że na­
sze ministerstwo spraw zagranicznych zaniedbało 
korzystnej sposobności zmiany wyroku koałcyi 
w sprawie Śląska, Spiż a i Orawy, a kresom połu­
dniowym wogóle nie poświęcało uwagi, łą czy  się 
to niewątpl wie z ugodową polityką p. Sapiehy 
Wobec Czechów. 'Bodaj czy i leniu faktowi n’e za­
wdzięczamy zaniedbania sprawy Lipnicy Wiel­
kiej i Jaworzyny, które teraz odkupujemy cztero­
ma wsiani' i1 para tysiącami Polaków. Wszakże rze 
nzą ministerstwa było wszczęcie wszelkich kro­
ków, aby bez wymian przywrócić przedwojenne 
granice obu rozerwanych wsi.

(Rząd polski z czasów akcyi plebiscytowej w 
1920 r. ma nadto inny grzech w  regestrze poKty- 
jznych błędów. Jest nim zaniedbanie kupna Ja­
worzyny z rąk Hohenlohego za sumę stosunkowo 
niewysoką. Projekt tej trans akcyi, wyszły z łona 
spisko-orawskiego komitetu plebiscytowego, zlek­
ceważono rzekomo dla braku pieniędzy, tracąc 
w ten sposób ważny argument przy lpcowem wy 
! yczaniu grandy.

Stanowisko Czechów w  sprawie górnośląskdj 
i obecna delimitacya przekona chyba dowodnie 
nielicznych u nas' czechoflów, że wszelkie umizg' 
nie zmienią wrogiego nam kierunku czeskiej por­
tyki, nie przytłumią agitacyi antypolskej wśród 
Ukraińców i nie powstrzymają od myśli: wybicia 
korytarza ku przyszłej, carskej Rosyi — kosztem 
Polski. Nie wskazuje nic a nic na zmianę stosun­
ku polsko-czeskiego.

Dlatego też, nie wierząc w  możliwość zgody 
bez rew izji dzisiejszej naszej granicy, cierpliwie 
przeczekamy na powrót Śląska i południowych 
kresów w  całości do Polski. O zaprzepaszczeniu 
polskch ziem nie może być mowy. Prędzej czy 
później uwolntny je z czeskiej niewoli.

Z.

A m n e s t i a ,
ni.

Lwów, 10. czerwca.

Amnestya częściowa z wyższą sankcyą karną 
obejmuje: a) przestępstwa cywilne osądzone pra­
womocnie karą pozbawienia wolności od trzech 
m esięcy do jednego roku lub wyższą, albo doży­
wotnią, albo karą śmierci — b) przestępstwa o cha 
rakterze wyłącznit lub wybitnie politycznym (spo 
łecznym lub ekonomicznym) — także popełnione 
treścią druku — osądzone prawomocnie takemi 
samemii karami, jak pod a) w  wypadkach,, w któ­
rych sprawca zamierzał człowieka pozbawić ży- 
ci, 'uszkodzić go na ciele, zdrowiu lub we więk­
szym rozmiarze na własności albo pozbawić oso­
bistej wolności zapomocą oszczerstwa i cel ten 
osiągnął —- c) przestępstwa prywatno-skargowe, 
śo gane na wniosek lub z upoważnień a osądzone 
prawomocnie karą pozbawienia wolności od fcKssssdk 
miesięcy do roku (ewentualnie wyższą).

W  tych wypadkach (a, b, c,,) z kary prawo­
mocne orzeczonej od trzech mesięcy do roku, 
należy darować połowę, z kary ponad rok należy 
darować jedną trzecią, nigdy jednak nie może po­
zostać do odcierpienia więcej niż lat dzies ęć — 
nawet wtedy, gdyby pozostałe dwie trzeć e więcej 
wynosiły — karę dożjrwotn ą ogranicza się do liat 
dziesięciu, a karę śnrerc' zamienia się na piętna- 
śce lat ciężkiego więzienia.

Nie są wcale objęte amnestyą następujące 
przestępstwa: a) cywlne: kradzież, sprzeniewie­
rz en'e, oszustwo i łapownictwo popełniane przez

urzędników w związku z ich służbą (,,marcówka“). 
nadużyć e władzy urzędowej z chęci zysku, mor­
derstwo rabunkowe, zabójstwo rabunkowe, cięż­
kie uszkodzenie cała trwałe popełnione z chęci 
zysku, rabunek, fałszowanie pieniędzy j .papierów 
kredytowych, przemytnictwo za grancę .pieniędzy 
i paperów wartościowych tudzież przedmiotów 
wywozowi niepodlegających, zbrodnia tajnego go 
rzelnictwa, wszelkiego rodzaju lidiwarski wy­
zysk wszelkiego rodzaju czerpanie zysku z cudze< 
go nierządu — b) poi tyczne: szpiegostwo ; wszel­
kie czyny karygodne popełnione na szkodę Pań­
stwa Polskiego przy równoczesnem dz a łanim na 
korzyść państwa obcego — c) wojskowe: kradzież 
i- sprzeniewierzenie ■popełnione w związku ze służ­
bą lub na szkodę Skarbu Państwa, jeżeli szkoda 
wynosi więcej niż 10.000 marek, oszustwo na szko 
dę Skarbu Państwa przy takej samej wysokości1 
szkody, łapownictwo w zwązku ze służbą bez 
względu na wysokość szkody („sierpniówka*1), 
wszelkiego rodzaju rozmyślne uchylenie, się od 
służby wojskowej połączone z wyjazdem: za gra­
nicę lub pobjdem tamże — d) administracyjne: 
popełnione z chęci zysku i wszystko przestępstwa 
skarbowe — e) przestępstwa dyscyplinarną popeł­
nione w służbie.

W  razie zbiegu przestępstw podlegających 
amnestyi1 z przestępstwami niepodłegającemi am­
nestyi, wymarza. sędzia odpowiednią karę według 
własnego uznania.

W  razie zastanowienia dochodzeń z powodu 
amnestyi może obwiniony w  przeciągu miesiąca, 
od zawiadom'ema go o zastosowaniu zażądać 
przeprowadzenia postępowania karnego. Wtedy 
należy je wznowić bez żadnych formalności i prza 
prowadzić.

Wszelkie wątpliwości nasuwające się przy 
stosowana ustawy amnestyjnej rozstrzygają są­
dy na wniosek Prokurat ora lub strony bądź na# 
rozprawie głównej bądź poza rozprawą. Od każ­
dej takiej uchwały- dopuszczalne iest w  przeciągu 
miesiąca od zawiadomienia zażalenie do sądu wyili 
szej instancyi, który rozstrzyga ostateczni. Poza 
rozprawą główną rozstrzyga w sądzi powiato­
wym i wojskowym sądzie załogowym sędzia sami* 
w sądzie okręgowym i wojskowym sądzie okr« 
gen. posiedzenie nejawne względnie dyspozycyj* 
ne po wysłuchaniu prokuratora.

Jeżeli jak'eś przestępstwo objęte już było am­
nestyą z dn'a 8 lutego 1919 r. lub innymi ogólnym 
olbo szczególnym aktem łaski, lecz w mniejszy clii

urządzenie, że obiad zaczyna się od’ zupy a koń­
czy na fetach. Lilce który rano był szczęśliw, jeśli

tych wargach, z szaleństwem pijaka w zmętnia  ̂
łych od pragnienia źrenicach. Poczyna znowu byÓf

mu pozwolono wzdychać, choć bez krzty nadziei, złośliwy, kostyczny. Wreszcie pożądanie to opa- 
w  szalonem tempie podnosi swe postulaty. Okoli-
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ROZMOWY O MIŁOŚCI.
(Ciąg dalszy).

W  ciągu kijku godzin, od rozmowy połu- 
tfnśtowej do wtecziora, dokonuje się wielka a 
całkiem zrozumiała zmiana. Stało się te, cze­
go tak pragnął Filiom, pomimo pozorów  zasto­
sowania się do życzeń Zofii. Milczeń* em i u- 
śmiechami, rzadką aluzyą lub westchnieniem, 
wszystfciem mówią o sprawie, która ich ca­
łych pochłania. Filom nie nadużywa tego zwycię­
stwa i n;e atakuje wprost. Byłoby to bezpotrzeb- 
nym nietaktem. Ziarno wyznania już padło. Trze­
ba mu zostawić czas, by jęło kiełkować. Na razie 
też jest szczęśliwy. Po szalonem napięciu nerwów, 
przychodzi reakeya, wypoczynek. Jest przy niej, 
% nią od rana do nocy, dotyka jej rąk, włosów, su­
kienek. Patrzy jej w  oczy, wyczuwa tętno jej krwi 
i pozwala z przyśpieszonego bicia swego serca 
wnioskować jej o swem uczucia. Na dziś nie ma 
pretekstu d,C) groźby wyjazdu, której też nie speł­
niłby za nic w  świecie.

Ale to wszystko jeszcze ni o. Wprawdzie Zofia 
tli© okazuje mu już owej odruchowej niechęci lub 
Strachu, która go tak bolała: wprawdzie pomimo 
poznania jego zamiarów nie unika niebezpieczeń­
stwa; wprawdzie pozwala mu na cal’ wamie swych 
białych, czystych dłoni — ale czemże to wszystko 
fest dla jego miłości? Stanowi to więcej, niż śm:ałj 
wczoraj jeszcze marzyć —■ ale czyż mt że zadowo­
lić namiętność na czas dłuższy? Apetyt, jak każda 
mecz, podlega prawom ewolucyi i mądrem jest

czności są z nim. Bogdanka zniewolona jego uczu­
ciem i okolicznościami, traktuje go z całą czułością 
kochanki, choć bez należnych świadczeń. Jej czułe 
spojrzenia są jak emisye, które nie znajdują  ̂pokry­
cia w złocie pocałunku. Jej łaskawość, ustawiczna 
blizkość, dreszcz ca Rwanych dłoni, czyż mogą nie 
wzbudzić w chłopcu chęci przeniesienia dostępne­
go mu terenu na inną o tyle słodszą, okolicę?

Na samą myśl, że mógłby ucałować te czer­
wone wilgotne wargi, Filom uczuwa ściskanie ser­
ca : rozkoszny zawrót głowy. „Rzecz daleka—ta­
ka blizfca‘“ — jeśli idzie o odległość pocałunku w 
rannę od pocałunku w usta, poczyna w zupełności 
pooManiać umysł młodzieńca. Zapomina teraz 
właściwie o Zofii, o całej sytuacyi, ,0 'obietnicy by­
cia grzecznym, wyśiąc tylko o tym jednym, tak 
niewielkim kroku naprzód. Jak to często bywa u 
ludzi umiejących chcieć, Filom całą swrą duszę wle­
wa teraz w pragnienie tego pocałunku. Jest w  tern 
nadzieja rozkoszy, zadowolenie ambicyi, fantom 
szczęścia. Jest przekonany, że nie byłby natarczy 
wy. Raz, jeden, jedyny raz, mieć ią w swoich 
'objęciach! Dowiedzieć się, jak smakują te usta. 
których pragnienie odebrało mu spokój tylu godzin. 
(Później odejdzie. Nie będzie się napierał. Tylko ta 
jedna chwila.

Myśl ta przeradza się u chłopca w monomanię, 
ped wpływem której ku wieczorowi staje się zno­
wu nieznośny, kapryśny, zadumany. Już nie ściska 
jej rąk. Nie uśmiecha się smętnie, nie wpatruję się 
w jej oczy. Jeśli zwraca ku niej spojrzenie, to za­
wisa ono na lei purpurowych, delikatnie wy cię-,

newuje go w  tym stopniu, że Filon postanawia na­
syć ć je za wszelką cenę. Po prostu, aby się pozbyć 
nieznośnie dręczącej pokusy, na którą najlepszym 
lekiem jest — zaspokojenie jej.

Ale jak to uczynić? Jak uzyskać maksitnunf 
rozkoszy, przy minimum upokorzenia? Jak dojść 
do pocałunku dziś, zaraz, nie spaliwszy za sobą 
raz na zawsze mostów? Jak z kochanka biernego 
stać się czynnym, z Albina Gustawem?

— Panie Fitomie, co Panu jest znowu? Rnzy-. 
rzekł mi Pan być spokojnym, a tu znowu chmura 
— przychodzi mu z pomocą Zofia.

— Niech Pani nile zwraca na to uwagi. Jestem 
bardzo nieszczęśliwy.

—  ? ? ?
^  Pani nie wie, nie znała Pani nigdy nikogo 

takiego jak ja — zaczyna drżącym, dyszącym na­
brzmiałym od pożądania szeptem. — Od dziecka 
byłem chory na przerost pragnienia. Należę dn lu­
dzi, którzy albo otrzymują to, czego pragną, albo 
przepłacają swe niepowodzenie ciężką chorobą. 
Kiedy, dzieciakowi kilkuletniemu, zachciało mii się 
raz spać na piecu, trzy noce nie usnąłem, trzy dni 
nie jadłem, póki nie spełniono mej woli, i nie uło­
żono mnie tam.

Zofia: Ma Pan gorączkę. Cóż ten przykład ma 
wspólnego z Pańskim obecnym złym humorem?,

(C. d, n).



Str. 4. „(JAZETA WIECZORNA", Nr. 5370
t
rozmiarach niż to przewiduje obecna ustawa am­
nestyjna, to przestępstwo tak e po dieta teraz 'po­
nownie amnestyi aż do rozmiarów obecnej usta­
wy. Frzeips ten ma szczególne znaczenie dla wy­
roków sądów polowydi i doraźnych, gdzie czę­

sto właściwy dowódca łagodził karę. Taka złago­
dzona już kara może uledz dalszemu złagodzeniu 
lub darowaniu w granicach obecnej ustawy amne­
styjnej

Dr. Zygmunt Rolińckt

Bblioteka im Pr.w ikowskeh przenosi się do Ossolineum.
Przeniesienie Wlblioteld do Ossolineum. — Cenna kslążuaca. — Zbiory graficzne, — Dlaczego
bBblOfceka przechodzi:' na wtassitość Ossolineum? — Sprawa toczy się od r. 1912. — Pomieszcze­
nie zbiorów w Zakładzie. — Stosunek biblioteki do Zakładu. — Wielkie korzyści ze zmiany.

iDzięki uprzejmości kustosza Zakładu im. 
Ossolińskich p. Władysława Wisłockiego u- 
tzyskaliśmiy szereg c ekawych wiadomości o 
(Przeniesieniu biblioteki im. Pawi kowskich do 
gtmaohu Ossolineum; i zawartość tych cen­
nych zbiorów. Szczegóły te podajemy poni­
żej czyteln.ikom naszym.

< Lwów* 10. czerwca.
(mg) Zakład ftn. Ossolińskich pow ększy się 

 ̂ wkrótce przez nabytek bardzo cennych i bogatych 
I zbiorów, które dotychczas pozostawały pod za­

rządem prywatnym i wskutek tego nie mogły być 
X należycie wyzyskane dla nauki polskiej. Jest to 
ł biblioteka im. Pawlikowskich, zawierająca ogółem
< ,16.000 dzieł naukowych, przeważn e starych i
i rzadkich, w  tem 12.000 do 13.000 polskich, oraz 

.wiele niemieckich i francuskich. Zbiór ten nie 
'szczyci się wprawdzie wielu „białymi krukami44, 
których nigdzie spotkać nie można, niemniej je­
dnak zawiera wyłącznie rzeczy bardzo wysokiej 
wartość'. Obok biblioteki mieści się w zbiorach 
olbrzymia kolefccya sztychów 1 rycin, która sta­
nowi najliczniejszy zbiór we Lwowie, a w kombi- 
nacy,i( ze zbiorami muzeum ks. Lubomirskich da 
piękny całokształt zabytków grafiki polskiej i ob­
cej. Wartości obu zbiorów obliczyć na razie nie­
podobna, lecz idzie ona w miliony.

Zbiory te przechodzą na własność Zakładu 
int Ossolińskich zgodn e z wolą ich założyciela 
ś. p. G wal berta Pawlikowskiego (ojca prof. Jana 
OwaJberta Pawlikowskego), który postanowił, że 
biblioteka w raz e jej zagrożenia lub trudności u- 
trzymania ma być oddana jakiejś .publicznej insty- 
fcucyi naukowej. Obecnie zaś zachodzi ule tylko ta 
okoliczność, gdyż wogóle utrzymań e zbiorów pry­
watnych przedstawia zawsze trudności,, ale i brak 
pomieszczenia, gdyż wynajmowany dotychczas 
lokal przy ul. Trzeciego Maja 1. 5 musi być do 15 
Sipca opróżniony i' oddany do dyspozycyi banku.

Sprawa przen esienia zbiorów im. Pawlikow*- 
sk;ch toczy się jeszcze od r. 1912, raz nawet była 
Już umowa notaryalnle zawarta przez kuratora 
ks. Andrzeja Lubomirskiego i prof. Jana Gw alb er ta 
Pawlikwskiego, lecz wybuch wojny i jej wypadki 
przeszkodziły zrealizowali u zamiarów. W  cza s e 
wojny nie poniosła biblioteka żadnych strat i :bio- 
ry są bardzo dobrze zachowane. Kierownik- em 
histytucy- był ś. p. Ludwik Kubala, a po jego śmier 
ci dr. Mieczysław Tretem zarazem kustosz mu­
zeum Lubomirskich.

Stosunek biblioteki do Zakładu irri. Ossoliń­
skich ma być tego rodzaju, że przechodzi ona w  
zupełność1 na własność Zakładu, ale musi stano­
wić odrębną całość i mieścić się w  osobnych ubi­
kacjach pod nazwą zborów imienia Gwalberta

Pawlikowskiego. Znajdą one pom eszczenie w
głównym gmachu zakładowym na I piętrze obok 
archiwum Sapieżyńskiego, gdzie zajmą chwilowo1 
5 pokoi, później będą przen eslome do lokalu, m e- 
szczącego drukarnię, ta zaś usunięta będzie z 
gmachu do innego budynku.

Do 15 lipca zbiory Pawlikowskich będą już 
w dał oś c przenieś one do gmachu Ossolineum, a 
od 1. września udostępnione publiczności. Zakład 
będzie bibliotekę konserwował i powiększał, prze­
znaczając na ten ceł kwotę w  stosunku procento­
wym d,0 wysokości wkładów do b bliotek; zakła­
dowej. Również uzupełniane będą zbiory graficz­
ne, przyczem uwzględniać się będzie charakter 
bibliotek- i zb orów. Dla prowadzenia tej jas ty tu - 
cyi przeznacza Zakład jednego urzędnika i jedną 
siłę pomocniczą. Zbiory otwarte będą w tym sa­
mym czasie co bibioteka Ossolińsk ch, to jest od 
9—2 godz. i udostępnione dla wszystkich, gdyż 
ze zbiorów bibliotecznych będzie można korzy­
stać w pracowni zakładowej. Zb ory graficzne 
zaś będz e można zwiedzać w lokalu biblioteki.

Przeniesienie biblioteki Pawi kowskich do 
Ossolineum jest faktem bardzó doniosłym dla na­
uki,, gdyż zbiory będą teraz o w  ele lepiej wyzy­
skane. przez ogół polsk ch uczonych, oraz stndyu- 
jących, a nadto prowadzenie tej instytucyi będzie 
znacznie łatwiejsze. Wogóle dążyć należy do łą­
czenia mniejszych prywatnych zbiorów z w elkimi 
zakładam publicznymi, gdyż przemawia za tem 
także ułatwienie prowadzenia badań przez sku­
p ien i wszystk ch miateryałów w jednem miejscu.

Zakład im. Ossolińskich, przyłączył do swych 
zbiorów już w czasie wojny w ele prywatnych bi­
bliotek, a to bibl otekę ks. Ponńskich, ks. Jabło­
nowskich z Bursztyna, ks. Stefana Lubomirskiego 
z Kruszyny, wielką bibl otekę Włodzimierza Ko­
zio w,sk-ego, ks ęgozb ór Stanisława Henryka Ba­
dem ego, oraz bardzo ceną bibliotekę fredrowską 
z Beńkowej Wiszni. Nabyte przez Zakład zbiory 
Pawlikowskich zostały odstąp one przez właści­
ciel bez żadnej rekompensaty, natomiast rodzina 
Pawlikowskich będzie miała tylko prawo kontroli 
i wydeleguje swego kuratora dla czuwania nad 
zbieram. Zakład będzie kuratorowi składał spra­
wozdana o stanie biblioteki. Nadto kurator ma 
prawo mianować personal. Stosunek własności 
mógłby być wtedy rozwiązany, gdyby zakład rm„ 
Ossolińskich jako taik przestał istnieć względnie 
gdyby terytoryum Lwowa wychodziło poza gra­
nicę Polski,

Obecnie w  celu przeniesienia r ugrupowan a 
nowych zbiorów będzie Zakład zamknięty już od 
16 czerwca do 1 września.

i
M a ł y  f e sl® to z & «

WITOLD ZECfiENTER.

P u s t e l n i k .

Tara, kędy dojrzewają co najsłodsze z jagód 
mam swój cichy a miły pustelniczy domek.
Co rano składam wiązkę pachnących poziomek 
leśnemu bogu w darze w jednej z jego pagód.

Szemrze rzeczka uśpiony przepływając parów; 
zresztą cicho jest w puszczy... I wchodzę w

próg chaty
łowiąc płynące z stawu wonie nenufarów. 

Kraków, maj 1921.

Z prasy rosyjskiej,
Lwów, 10. czerwca.

W południe w słońcu leżę. Potem wstęgą drożyn 
pośród zacisza puszczy wijącą s:ę kręto 
i$ę przed siebie z duszą jasno uśmiechniętą 
nie bacząc na zaczepki mzkich krzewów ożyn.

b  gdy wieczór zapadnie powracam z daleka 
do domu, chłonąc nocne kwiecia aromaty... 
Wiem, że nikt, nieproszony tam na mnie nie

weka.

Rozruchy głodowe w sow. Rosyi.
Wedle doniesień z Moskwy, w Jarosławiu 

i N  żnym Nowogrodzie wybuchły nowe zaburze­
nia głodowe. Ludność rozbiła składy żywnościowe. 
Dla stłumienia rozruchów, wysłano do tych miast 
oddziały krasnoarmiejskia

Sowiecki rząd i Japonia.
Z kół wschodnio-syberyjskich donoszą, że

moskiewski rząd zaproponował Japonii północny 
Sachaiin, oraz przylegające części nadmorskie 
wschodniego Sybiru, przy zawarciu umowy han­
dlowej między Japonią a sow. Rosyą. Japońs.J 
rząd do tej pory nic na to nie odpowiedział.

Pociąg Trockiego.
Osoba przybyła niedawno z sow. Rosyi, 

opowiada, jak jeździ obecnie Trocki. — Pociąg 
Tro kiego poprzedza pociąg pancerny, wag n 
obrony, wagon-kuchnia, personalny wagon Tr c- 
kfego również opancerzony, z komfortem urzą­
dzony wóz z autem, aeroplanem, ostatni wag n 
z „czeka- i kulomiotami. Poza t mi pociągami 
dąży jeszcze jeden, oddalony od ostatniego o 
5—8 wiorst, również opancerzony i pod silną 
strażą. Pomimo nadzwyczajnej obrony, pociąg 
Trockiego często jest ostrzeliwany.

W woroueżskiej guberni!.
D** Równa nadeszły wiadomości, iż 25*go 

maja powstańcy zajęli Bo&uczar i Nowohop. rsk, 
w woronażskiej gubernii.

Działalność Karnych oddziałów.
Osoba przybyła z Orszy, opowiada, że

w orszańskim i góreckim powiecie wybuchły 
chłopskie powstania W nowotuchińskim okręgu 
oddział czerwonoarmiejców otoczył pewną wieą 
nakazując ludności zebrać się w rząd, z którego 
każdy piąty został rozstrzelany. Innych zarąbano* 
nie zważając na kobiety, ni dzieci.

Tegoroczny urodzaj. '
Bolszewicka „Biednota" pisze: We wszyst* 

kich czarnoziemnych guberniach urodzaj całjj 
zniszczyli bandyci. Ziarno paiiii wraz z słomą< 
napadali na transporty, wiozące nasienie i ogra* 
iaii je. Najbardziej ucierpiały powiaty woronei* 

ski i niemal cała gubernia saratowska.

Nowa gazeta.
D. 25. maja ukazał się w Moskwie pierw*

szy ńum r gazety „Moskwa". Gazeta przezna 
czona jest dla zjeżdżających do Moskwy dele« 
atów k ngresu i drukowana jest równocześnie 

w trzech językach: francuskim, angielskim i nier
mieckinu

Szlakami odkryć geograficznych.

„Kruk za krokiem, ale naprzód"
Wyprawa na sz zyt Eyerestu. —  Obóz na wy*

sokości 25.000 stóp ponad morzem.
Lwów, 10 czerwca.

—  Krok za krokiem, ale naprzód!
Pod tym tytułem opowiada „Times* o wy 

prawie zorganizowanej na szczyt najwyższej gór| 
na świecie w Himalajach, zwanej Everest alba 
też Gaurizankar. —  Wyprawę tę zorganizowała 
z pomocą króla angielskiego i ks. Walii angieh 
skie „Królewskie Tow. Geograficzne* i „Klui 
aipiński", a także osoby, zajmujące się wiedz* 
i nowemi odkryciami.

Od lat już zdobycie tego olbrzyma hima«
lajskiego było marzeniem „alpinistów", jednakże 
trudności, na jakie napotykano, były nie da 
zwalczenia. Everest leży w pustynnej okolicy tak 
mało znanej, iż nie wiadomo nawet, czy jega 
prawdziwy szczyt leży w Nepalu czy w Tybecie. 
Od strony południowej dostęp był niemożliwy 
z przyczyn politycznych i fizycznych, teraz jed* 
nak rząd indyjski, porozumiawszy się z rządem 
tybetańskim, dał pozwolenie na zaatakowania* 
góry od północy, gdzie, stosownie do poprzed­
nich obserwacyi, stoki nie są tak strome, jak 
stoki południowe, a prócz tego z powodu „mon- 
sunu", miesiące letnie są pogodne, zaś linia; 
śniegów znajduje się wyżej, niż gdzieindziej.

Droga, jaką wyprawa sobie obrała, ma pro­
wadzić serpentyną dokoła góry i wynosi siedm* 
dziesiąi mil na północny wschód z miejscowości 
Kalimpong do Fari, zaś stamtąd 60 mil do miej« 
scowości Kampa Dzong i jest dostępna dla mu­
łów. Z Kampa Dzong wyprawa pójdzie 120 mi! 
n:i zachód prssz szerokie doliny, prawdopodew 
brnie już niemal zupełnie pozbawione roślinności* 
aż do Tingrś na wysoko połużonem północnerri 
„plateau*, z którego ma się rozpocząć skombi*
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nowany atak. Gdzieś między Tingri a szczytem 
Eyerestu, na wyso kości 25 000 stóp nad morzem 
ma być założo y obóz. Z tego obozu, może już 
tego roku, najprawdopodobniej jednak na przy­
szły rok, trzech zaaklimatyzowanych i wpraw­
nych „alpinistów" wyruszy a szczyt.

Każdy pracowity krok naprzód będzie tu 
już rozszerzeniem wiedzy ludzkiej i zbogi.ceniem 
doświad zen:a. Dotychczas „rekordy* alpinistów, 
którzy ch ieli wejść r a szczyt Everestu, wyno­
szą 24—24.600 stóp. Siły ludzkie wypowiadają 
posłuszeństwo na tych, wysokościach, gdzie po­
wietrze jest już bardzo rozrzedzone, dlate o 
„alpiniści* m J3zą się zwolna do nowych warun­
ków ż cia przyzwy zajać.

Eksped cya angielska ma zbadać przestrzeń 
10.000 m l kwadratowych, dotychczas zupełnie 
nieznaną, będzie miała sposobność z.l adania 
struktury całego łańcucha Himalajów i ze .rania 
z zupełnie nieznanego zakątka ziemi dat geo­
graficznych, geologicznych, etnograficznych i 
biologicznych.

No'alki bibljograficziis.
Lwów, 10. czerwca.

Boy: Flirt z Melpomeną (Wieczór drugi). 
Nakład Gebethnera i Wolffa. Warszawa —  Lu­
blin — Ł ódź  — Poznań — Kraków.

Edwin Jędrkiewiczs Świątki i Centaury. 
Nakładem i drukiem Ludowego Spółdzielczego 
Tow. Wydawniczego. Lwów 1921.

W łodzi n ierz Perzyńsl i : Kłopoty mini­
strów. Na lad Gebethnera i W olfa. Warszawa — 
Lublin —  Łódź —  Poznań — Kraków.

Maksymilian Weroni z : Płomienie u brze­
gów. Nakład Gebethnera i Wolffa. Warszawa — 
Lublin —  Łódź — Poznań —  Kraków.

Hoene - W roński: Prodrom mesyanizmu. 
Lwów —  Warszawa. Książnica Polska Tow. Nau­
czycieli Szkół Wyższych MCMXXI.

Sigmond C zerny: L’esthÓ que de Louis- 
Claude de Saint - Martin. (Travaux de la So­
bót 6 ne >phiIologique de Leopol —  fascic le 3). 
Leopo! (Pologne) 1920. Ed tion de la „Książt ica 
Polska T. N S. W.“ Varsovie, 18 rue B.acka — 
Lćopol, 17 rue Zimorowicza.

Z nowości techn cznych.
Lwów, 10 czerwca.

Wyzyskanie siły wodnej Rodanu. Senat 
frar.cusk. trzy jął uc w ony już przer. izbę po­

słów projekt prawa, upoważniającego wielkie 
konsorcyum finansowe do wyzysk nia siły wod­
nej Rodanu. Minister robót publicznych, p. Le 
Trocąuer oblicza, że przez  urzeczywistnienie te­
go projektu Francya oszczędzi 6 milionów ton 
węgla rocznie, zyska zaś siłę 1,100.000 koni pa­
rowych. Na Rod nie mają być zbudowane odpo­
wiednie śluzy, a wzdłuż rzeki 18 stacyi turbin - 
wych, z których największa, o wydajności 250 
tysięcy koni parowych stanie w Benissat. Od­
biorcami siły elektrycznej wyprodukowanej przez 
te stacye, będą z miast Paryż i Lugdun, oraz 
kolej Paryż-Lyon-Mediterranee, która ma być 
zelektryfikowana. Na kilku i nych drugorzędnych 
liniach kolejowych używany będzie również prąd 
elektryczny. Najtrudniejszem do rozwiązania za­
daniem je3t przytem przeniesienie siły prądu e- 
lektrycznego ze stacyi w Benissat do odległego
0 300 kilometrów Paryża. —  Przeprowadzonych 
ma być 6 kabli, z których dwa najw ększe mają 
być przeprowadzone przez Dijon i Nevers.

•Nowy reflektor. Niedawno ukończona zo­
stała budowa reflektora według planu inżyniera 
Pino. Siła światła jego wynosi pół biliona świec
1 widoczny jest na 70 mil. Wysokość reflektora 
wynosi 10 stóp. —  Ma on za zadanie oświetlać 
taflę morską z góry „Mount Tamalpois* u wej­
ścia do zatoki „Złotej Bramy" w północnej A- 
meryce.

Karabin maszynowy dla niszczenia tan­
ków. W Nowym Jorku skonstruował komendant 
artyleryi Wright karabin maszynowy, którego wy­
strzał z odległości dwustu metrów przeb ja pan­
cerz tanka. Kule tego nowego karabinu maszy­
nowego niosą 7000 m. w dal.

Fotografie - statuetki. W Londynie za:ęły 
obecnie m ejsce zwykłych fotografii, fotografie 
statuetki. Naprzód więc dokona; e tywa zdjęcie, 
następnie zaś wydr a się kontury postaci. Wy­
ciętą w ten sposób odbitkę nakleja się na figur­
kę drewnianą, tej samej oczywiście wielkości. 
Wskutek tego wywołuje się plastyczność foto­
grafii. „Sporządzane fotgrafie-figurki — pisze 
w jednym z dzienników angielskich twórca tego 
pomysłu —  są znacznie realistyczniejsze, niż 
fotografie dawne i dzięki temu znajdują obecnie 
wielkie zastosowanie*.

(r)

Z  D N I A .

Co-by to było!
Lwów, 10 czerwca.

Subiekt obsługiwał nas istotnie leniwo, nie­
dbale. Minę miał senną, g ipiowatą, w ruchach 
nie miał ani krzty temperamentu.

— Och, cóż za gamoń! — irytował się 
mój towarzysz.

—- Dajże pan pokój! — łagodziłem. —
Gdyby był mądrzejszy, nie by by subjektem, lecz 
generałem.

— No, może pan ma słuszność, ale —  to 
nie zawsze prawda... Dla ilustracyi opowiem pa­
nu pewną anegdotę:

Biedny żyd, gdzieś w Husiatynie, czy Czort- 
kowie, podał się o posadę t. zw. „szkolnika* w 
bóżnicy. Ponieważ był istotnie biedny a miał li­
czną rodzinę, chciano mu dać tę posadę, doto­
waną jakiemiś sześćdziesięciu czy ośmdziesięciu 
koronami miesięcznie. Okazało się to jednakże 
niemożliwem, ponieważ kandydat nie umiał ani 
czytać ani p sać.

Zmartwio y wrócił do domu, narzekając na 
los i brak wykształcenia. Wtem wybuchła woj­
na austryacko-rosyjska, miasteczko zaroiło się 
kawaleryą. Biedny żyd wyjął z kuferka cały swój 
majątek, jakieś tam sto reńskich i kupił za te 
pieniądze na wsi owsa, który sprzedał jakiemuś 
tam szwadronowi. Zarobił na tern dwadzieścia 
reńskich —  i znowu pojechał na wieś po owies. 
Stał się stałym dostawcą szwadronu, potem dy- 
wizyonu, wreszcie pcłku. Na linii Strypy był już 
do tawcą brygady, na linii S nu dywizyi, w za­
chód n. ej Gdiicyi awansował na dostawcę armii.

Prowadził interesy już na wielką skalę i 
rozporządzał oczywiście milionami.

Pewnego dnia był w Wiedniu, w intendan* 
turze, gdzie miał podnieść trzy miliony koron — 
sumę, na owe czasy, bardzo znaczną. Generał 
intendantury wystawił mu i wit i dał mu go do 
podpisania. Żyd zwilżył palec na czerwonej po­
duszce do pieczętowania i odbił odcisk palca na 
Kwicie.

— Cóż te znowu ? —  spytał zdziwiony ge­
nerał

— Ja, panie generale, pisać nie umiem,
jako żyd ,— krzyżem podpisać się nie mogę —  
cóż mam zrobić ?

— Więc pan nie umie pisać! Takie wielkie
interesy robi a pisać nie umie ! —  dziwił się
generał. —  Coby to było dopiero, gdybyś pan 
umiał czytać i pisać!

— Ja bardzo dobrze wiem, panie generale,

1
IDA WIENIEWSKA.

P o n o w a .

Lwów, 10. czerwca.
Mnogość pism peryodycznych, codziennych i 

czasopism, jaka zasypała Polskę od chwili odzy­
skania niepodległości, jest faktem wielce znamien­
nym. Jest to jakby chęć wypowiedzenia wszyst­
kiego przez tego, któremu m wa przez okres pe­
wien była odjęta — a przywrócona mu została w 
obwili wielce osobliwej. Ileż to naliczyliśmy efe­
meryd pośród tej drukowanej p wodzi! Nic to! 
Ginęły jedne pisma, a rodziły się nowe, by 
wprędce utonąć w  niepamięci fali — inne jasnym 
błyskiem znaczyły się, jak meteor. Lecz tym wła­
śnie sposobem każda idea, odruch każdy, wszelaki 
impuls społeczny znalazł swój wyraz.

Fala pism literackich przyszła z natury rze­
czy nieco później, gdy uspokoił się trochę chaos 
i rozdzielone zcstały żywioły. Była też stosunko­
wo nieco węższa, albowiem zadaniem jej było re­
jestrowanie zjawisk artystycznych, wymagające 
minimalnej choćby perspektywy. Jak na trudności, 
piętrzące się w  dobie wszeohpoczynania polskie­
go, była j tak znaczna. A wzbiera — jakościowo 
zwłaszcza — z każdą chwilą.

Krystalizuje się ponadto coraż wyraziściej za­
danie tych pism: szukanie syntezy życia ducho­
wego. Nie dorywcze chwytanie „najnowszych 
prądów", ułatwiane karygodnym brakiem kryty­
cyzmu, dokonywane bez żadnej seUekcyi, Fala ży­
cia polskiego zaczyna rzeźbić ittż sobie normalne

koryto, iżby w  niern płynąć normalnym nurtem. 
Można już tedy pomyśleć o wyborze, dokonywa­
nym według pewnej zasady.

Ten warunek spełnić pragnie nowozałeżone pi­
smo*), wołające „o zespolenie życia ze sztuką, 
dążenie dl0 pełni, syntezy, wszechotgarnięcia, nie­
bosiężnego rozpostarcia ramion, o doszukanie się 
formy swojskiej dla treści ogólnoludzkiej, o gest 
wyczucia głębi nie odgadł ej, nad którą z czcią 
świątobliwą pochyli się czoło wyniosłe, znaczone 
Widzeniu". ,,,W czci religjnej dla dostojeństwa 
sztuki — głosi redakeya — spadamy PONOWĄ na 
życia pilskiego stratowane ugory. Nim nowe bu­
rze i śniegi nas zwieją, żyć chcemy, grzebiąc utar­
te koleiny wytyczonych szlaków, być śniegiem, 
na którym dróg nowych ślady wyryje koło miaż­
dżące Wielkiego Woźnicy! Nie przychodzimy wy­
pełniać (któż słowo o sobie to wyrzec się waży?), 
lecz zwiastujemy godzinę odnowy j wyciągamy 
ręce do Odnowiciela".

Drogę wybrano trafnie. Wogóle wybrano dro­
gę nie mano wiec. Odnaleziono ścieżkę na polski 
Moosalwat, na ów szczyt, z którego można ogar­
nąć życie polskie. Ścieżka jest jeszcze porosła ziel 
skiem i gubi się w gęstwinie — a „Ponowa" stoi 
u jej początku. Wszelako znalazła nitkę Aryadny.

Znalazła ją przede wszy stkiem przez sumien­
ne przemyślenie tego, co było, a co jest, przez 
trafne wyczucie i uchwycenie rodzimego tonu, a 
odrzucenie wszystkiego, co do nas pod wyświecił- 
tanem już hasłem „sztuka dla sztuki", usiłuje prze­

ponowa, Pismo poświęcone poezyi i sztuce. 
Nr, 1. Warszawa, Mai. MGMXXL

myciC obcą nam i niemiłą naleciałość. Nie gardłu­
jąc za tendencyą, patryoitmctwem i tanim krzy­
kiem ohorągiewkowym, redakeya rozumie wszak­
że, że dziś, w  zmienionych warunkach życia, ucie­
kanie odeń w wypielęgnowaną samotnię, jest ral- 
czej spóźnionym gestem pięknoducha, czy ma­
newrem nieporadności — zaś przekorne naigra- 
wanie się manifestem własnej obcości. Dziś wła­
śnie, bardziej niż kiedykolwiek, można i trzeba z 
żywym: naprzód iść, po życie sięgnąć nowe.

Pierwszy numer, ujęty w  oryginalną okładko 
pomysłu Noskowskiego, zawiera prócz progra­
mowego artykułu „i jeszcze słów kilku" od rodak- 
cyi (komitet redakcyjny stanowią: Róża Czekań- 
ska-Heymauowa, Jan Nepomucen Miller i Emil Ze­
gadłowicz) m. zakończenie, zawiera roztrząsania 
teoretyczne i poezye. W  dziale pierwszym rozpa­
truje dr. Stefan Kołaczkowski „Nasz stosunek e- 
stetyczny do poezyi ludowej", podając wyniki wła­
snych rozmyślań na temat zestawień pleśni ludo­
wych w  przekładzie Porębowlcza z balladowymi 
utworami Kasprowicza — na tle świeżej pracy By- 
Stronia „Artyz^ pieśni ludowej". Rozliczna war­
tość oddziaływania twórczości prymitywnej na 
literaturę artystyczną, którą bardzo* ciekawie ana­
lizuje i definiuje p. Kołaczkowski, szczególnego 
nabiera znaczenia w  tym zeszycie „Bonowy" wo­
bec proklamowanego przez redakcyę zwrotu do 
pieśni ludowej, wiecznej : niezawodnej krynicy, 2 
której po raz wtóry, jak niegdyś przed wiekiem, 
wyjść ma renesans poezyi polskiej.

(c. a. są.
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coby wtedy było ! —  skwapliwie podchwycił żyd.
Gdybym ja umiał czytać i pisać, tobym był 

izisiaj nie dostawcą armii, ale „szkolnikiem* w 
\1usiatynie. Tera.

K R O N I K A .

Repertuar teatru miejskiego? •
Piątek 10. czerwca g. 7.30 „Samsion i Da­

lia 44, tragi-ikomekiya w  3 aktach Swena Lange, 
występ B ry liń sk iego . —  Nowość.

x Sobota 11. czerwca g. 3.30 „Chory z uro- 
leni a “ Moliera z odczytem prof. Poręb o wieża.

Sobota 11. czerwca g. 7 3 0  „Cavaileiia ru- 
stifcana“ i „Pajace“ z  p. Argasińślcą i Łowczyń- 
skim.

Niedziela 12. czerwca g. 3 „Tajfun44, w y ­
stęp B ry lińsk iego .
\ ; — o—

Miejski Teatr Maty tut. Gródecka 2. b.)
Sobota 11. czerwca o g. 7.30 „Don Juan“ , 

występ Brydzińskiego.
Niedzielja 12. czerwca o g. 7.30 „Don Juan“‘ 

występ Brydzińskiego. /

tr) Ś&zn© dni. Weszło juz w  zwyczaj, iż pory 
roku nie stosują sic zupełnie do okresów, wyzna­
czony di im na panowanie z da w en dawna przez 
kalendarze. I tak. naprzykład właściwe lato powili 
no zacząć się z dniem 21 czerwca, lecz cudowne 
i wspaniałe dni mamy niemal bez przerwy już od 
dłuższego czasu. Słońce sieje rozrzutn e swe ży­
ciodajne promiene. Coraz raźniej postępuje na­
przód rozwój wszystkiego w przyrodzie. ^Powie­
trze przesycone zapachem a kacy i, róż i jaśminu. 
Z drżeń em serca oczekuje młodzież szkolna upra­
gnionej niedzieli, by pójść lub wyjechać za mia­
sto na wycieczki.

Z żałobnej karty. W Krynicy 7go b. m. 
zmarł w 23 roku życia na rękach rodziców mło­
dzieniec, rokujący wielkie nadzieje , porucznik 
W. P. Mieczysław Sełcer-Sieleski, syn znanego 
we Lwowie lekarza.

Jarzy Feydeau. W Paryżu zmarł znany 
komedyopisarz francuski Jerzy Feydeau.

Śmierć wynalazcy antipiryny. W Jenie 
zmarł dyrektor chemicznego laboratoryum uni­
wersyteckiego prof. dr. Ludwik Knorr, wynalazca 
antipiryny.

{Telef.) (GOStrafk krakowskiej służby hotelo­
wej trwa w  dalszym c ągu. Wczoraj wszystkie ho 
tełe i pensy ona ty były strzeżone przez policyę. 
Wieczorem właściciele hoteli nia posiedzeniu u- 
ch walił i wezwać wszystkich pracowników hotelo­
wych d0 powrotu do pracy dziś o godz. 8 rano, 
W przeciwnym bowiem razie umowy zawarte m'ę 
dzy pracodawcami ii pracownikami stracą moc o- 
bowiązuiącą. Jak słychać, większość pracowni­
ków hotelowych objawia chęć powrotu do pracy.

(Telef.) (O) Cekawa premiera. W  Berlińskiej 
operze miejskiej odbyła s ę wczoraj ciekawa pre­
miera. Na rampie umieszczono szereg mikrofonów 
które odegrały operę Pucdn ego „Madame Butter- 
fly“ i przesłały ją stacyi radiotelegraf cznej w  
Nauen a stamtąd rozesłano ją telefonem bez drutu 
do Londynu, Paryża, Cbrystiani i Rzymu. Stacye 
odbiorcze tych miast nadesłały iskrowe zawia­
domieni, że całą operę słychać było doskonale

Z e  ś w i a t a .

Lwów, 10. czerwca.
Bardzo oiygtn&łna para stanęła niedawno na 

ślubnym kobiercu w  Stanach Zjednoczonych A- 
Oierykj. Pan młody H. Wells liczy 75 wiosen, pani, 
Rachela Elimore, wdowa 72. W  tern jednak nie 
teyłcby jeszcze nic nadzwyczajnego. Ciekawsze 
uaiOE&kst jest, że ci państwo byli już przed, łaty... 
jnalżwósiwcm. Pobrali .się po raz pierwszy 1868 r.

f*c 38 bjftach — rozwieść §ię! Pan: Wells wyszła 
Wtedy' powtórnie za mąż za pana Elimore, który 
)p§ blach zmarł. Obecnie, p© 254emej roz­

łące wróciła pani! Elimore na łono swego pierw­
szego męża.

* * *

W  Berlinie rozpocznie się w  tych dniach in­
teresujący proces. Oskarżony jest Herbert Ibering, 
krytyk teatralny pisma „Berliner Bórse,nkurier“ . 
Skarżącymi zaś są aktorzy dr. Arnold Czempiń i 
Erich Otto, których w  recenzyi swej Ihering rze­
komo skrzywdził. Proces rozstrzygający, czy kry 
tykowi wolno w  imieniu i dla dobra sztuki, karcić 
stosunki teatralne, i wykonawców, budzi ogólną 
ciekawość.

* * *

Szkoła... Śmiechu powstała — gdzie? spytacie, 
czytelnicy. Oczywiście w  Ameryce. Jednak po­
trzebna byłaby i w Europie. Brzydki, jaskrawy 
śmiech szpeci najcudniejszą kobietę. Gorzej je­
szcze! Zdradza jej pochodzenie, środowisko i na­
miętności. Śmiech jest w wielu razach paszportem. 
Otóż w Ameryce są szkoły, są nauczyciele, którzy 
uczą jak śmiać się należy. Są to oczywiście szko­
ły muzyczne. Ćwiczenia odbywa uczenie a rano i 
wieczorem, które trwają 10 minut. Płyty gramo­
fonowe które śmiech „zdejmują44 pouczają następ­
nie o błędach w  śmiechu, które należy usunąć. 
Pomysł ten w istocie bardzo dobry mógłby i u 
nas znaleźć zastosowanie, w  naszych szkołach 
muzycznych.

* * *

W  Wiedniu utonęło w  jednym dniu 16 osób w  
czasie kąpieli w Dunaju.

_______ __  (o.)

Katastrofalne skutki powodzi
w krajach austr.
Wiedeń, 9 czerwca.

(Tel. wł.) Szkody powstałe skutkiem kata­
strofalnych powodzi są coraz większe. Wszystkie 
tamy i zarządzone środki ochronne porwała wo­
da. Prócz tego spłynęły z wodą olbrzymie za­
pasy drzewa, przedstawiające wartość kilku mi­
lionów. Miejscowościom Ischl i Gmunden grozi 
zalanie. W Austryi Dolnej zniszczenie również 
ogromne. W Lilienfeld obok St* Pollen porwały 
fale 5 domów mieszkalnych. Dwie kobiety uto­
nęły. W  miejscowości Rothau, poniosła fabryka 
pierza Kuhna stratę 150 milionów kiron, wsku­
tek uniesienia całego zapasu materyału.

Z LWOWSKIEJ PRZEDPOŁUDNIOWEJ GSIELDY 
NIEOFICYALNEJ.

Lwów, 10. czerwca.

Na dzisdjszej lwowskiej giełdzie panowała  ̂
do południa w  stosunku do kursów wczorajszych 
tendeneya niecn mocniejsza. Dolary amerykańskie 
notowano 1189—1185, jedynki ii dwójki 1160—1170, 
dolary kanadyjskie 1040—1050, 1 i 2 1035—1040, 
marki n emieckie 19— 19.20, setki 18.80—18.90, dro­
bne 18.50—18.60, leje 17.80—18, drobne 17.50— 
17.60, korony czeskie 17— 17.50, drobne 16.80— 
16.90, korony austryackie tysaączk' 3300—3320, 
setki 310—315, 50- 140—145, 20- 1.60—1.65, 10-
1.30—1.35, 1 i 2 90—92, karbowańce 4.20—4.5Q, 
hrywny 8—8.20, dumsikie tysiączkj 70—75„ po 250 

: 50—55, ruble pięciosetk'1 3.20—3.30, setki 4—4.50, 
jedynki 90—95, trójki 1.30—1.35, piątki 1.60—1.65, 
dziesiątki ,1.75— 1.85, a 25 2.40—2.50, funty sterlin. 
4000—4100, franka 85—88.

Złoto: 20-koronówk* austr. 4150—4200, 20-mar- 
kówki niem. 4300—4350, 20-frankówki 3900—3950, 
10-rublówki 4450—4500, dolary 1130—1140, funty 
ster ling i 4000—4100.

Srebro: korony 75—80, floreny 155— 160, ru­
ble 255—265, kopiejki 90—95, dolary 750—800.

Ekonomista.
Rozwój produkcyi w :łny krajowej.

Lwów, 10 czerwca.

(t) 'tsldązek przemysłu włókienniczego w 
Państwie «m  nadesłał do Centralnego

polskiego przemysłu, górnictwa, handle 
i finansów w Warszawie odpis rnemoryalu, skie 
rowanego do Ministerstwa przemysłu i handlu 
w sprawie środków zapewniających rozwój pro­
dukcyi wełny krajowej.

Według memoryaiu dotychczasowy system 
sekwestru i wyznaczenia cen maksymalnych na 
wełnę polską, jak wykazała prak yka, nie osiąg?, 
zupełnie zamierzonego celu. Nie zapobiega bo­
wiem polajemnemu przechodzeniu wełny z rąk 
producenta do spożywcy, nie utrzymuje cen na 
niskim poziomie, natomiast pobudza do obcho­
dzenia prawa, do szmuglu i przemytnictwa. Wa­
runki te wytwarzają w handlu stosunki niezdro­
we, demoralizują hodowcę, pośrednika, handla­
rza i przemysłowca-odbiorcę, utrudniają przemy­
słowi zaopatrzenie się w niezbędny surowiec, 
wreszcie przyczyniają się do upadku hodowli 
owiec.

Temu stanowi rzeczy tak szkodliwemu dla 
gospodarstwa krajowego zdoła zapobiedz, we ług 
memoryału, jedynie wprowadzenie do handlu 
wełną w Polsce zasady wolnego handlu, z u* 
względnieniem tych zwyczajów i przepisów, ja* 
kimi kierują się wszystkie kraje zachodniej Eu­
ropy i innych części świata, zarówno co do pro* 
dukcyi jak i sprzedaży wełny.

Stosownie do tego Związek przemysłu włó* 
kienniczego domaga się;

1. Zakazania, względnie ograniczenia odpo* 
wiednhmi przepisami uboju owiec, oddając pod 
kontrolę zaprzysiężonych rzeczoznawców.

2. Zarządzenia rejestr?cyi owiec w całeri 
Państwie i prowadzenia statystyki hodowli.

3. Zniesienia sekwestru na wełnę polską 
w całem Państwie, o ile możności niezwłoczniej 
w każdym zaś razie jeszcze przed strzyżą wio* 
senną 19n1 roku.

4. Unormowania handlu wełną polską we* 
dług zwyczajów i przepisów, obowiązujących we 
wszystkich państwach cywilizowanych, które weł­
nę produkują i sprzedają, oraz wprowadzenia w 
tym celu już w najbliższym sezonie, tj. z wiosną 
1921 roku, aukcyi i na wełnę krajową.

5. Uzyskania od Polskiej Krajowej Kasy 
Pożyczkowej potrzebnych kredytów pod zastaw 
wełny.

Rada Centralnego Związku polskiego prze* 
mysłu, górni twa, handlu i finansów postanowiła 
poprzeć powyższy memoryał. Jedynie co do pun* 
ktu pierwszego dezyderatów Związku włókienni­
czego Rada Centralnego Związku poczyniła za­
strzeżenia i postanowiła w tym przedmiocie po< 
rozumieć się z organizacyami rolniczemi. Zda* 
niem Rady jest bowiem więcej niż wątpliwem, 
aby drogą zakazów można było spotęgować wy­
tworzenie wełny krajowej. Drog» ta okazała się 
nie właściwą już w tylu dziedzi® ch żyda go* 
spodarczego kraju, że należałoby z niej o ile 
możności rezygnować. Rezultat dodatni powinien 
być natomiast os ągnięty przez stworzenie wa­
runków umożliwiających i popierających rozwól 
produkcyi wełny krajowej.

Zmiana podstawy podatkowej do 
protokołowania f  rmy.

Lwów, 10. czerwca

(t.) Wedle dotychczas obowiązujących prze* 
pisów par. 7. ustawy wprowadczej do kodeksu, 
handlowego *z dnia 17. grudnia 1862, kupcy opła­
cający podatek zarobkowy w wysokości 120 kor* 
80 kor. i 50 kor., stosownie do ilości mieszkańców 
danej miejscowości, są obowiązani do zgłoszenia 
swej firmy w sądzie handlowym dla wpisania w 
rejestr handlowy. Skutkiem dewaluaey: pieniądza 
i podwyższenia podatków w ogólności, a w szcze­
gólności podatku zarobkowego, wszyscy prawd 
kupcy, przemysłowcy i rękodzielnicy ze względu 
na przypisaną kwotę podatku zarobkowego powił) 
ni podpadać obecnie pod przymus protokołowania 
fiimy, jakkolwiek ani istoc.iv rozmiar przedsię­
biorstwa ani jego zakres działania bardz0 częste 
nie uzasadnia protokołowania firmy. Niejednokroł 
nie też sądy handlowe opierając się na przypisie 
podatku wedle ustawowych stawek pociągają na­
wet najdrobniejszych kupców, przemysłowców ; 
rękodzielniczych do obowiązku zarejestrowania 
firmy, co staje się dla nich nieraz wielkim cięża­
rem w zarobkowaniu, zwłaszcza gdy chodzi o
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prowadzenie ksiąg handlowy cii. Przepis par. 7 po­
wyższej ustawy niema znaczenia bezwzględnego 
w tem rozumieniu, że wystarczy wymiar wzgl. 
przepis podatku zarobkowego w oznaczonej kwo­
cie, aby zals/tnaJ obowiązek rejestrowania firmy, 
lecz służy tylko posiłkowo do oceny rozmiarów 
i zakresu przedsiębi rstwa i powinien być zesta­
wiony z ant. 10 kodeksu handlowego. W  myśl te­
go artykułu przepisy kodeksu handlowego oo do 
firm, ksiąg handlowych i prokury nie stosują się 
do handlarzy prowadzących przedsiębiorstwa za­
krojone na maty rozmiar. Przy ocenie warunków 
wpisania firmy do rejestru handlowego należało­
by więc mieć wzgląd na r” dzaj, zakres i rozmiary 
przedsiębiorstwa. Zmienione obecnie warunki go­
spodarcze j podatkowe nie uzasadniają tedy po­
ciągania kupców wzgl. przemysłowców do obo­
wiązku rejestrowania firmy na podstawie kwoty

podatku zarobkowego opłacanej w myśl par. 7 u- Mackiewicz, 
stawy wprowadczej do kodeksu handlowego.

Z tych powcdów lwowska Izba handlowa i 
przemysłowa przedsięwzięła kroki w kierunku 
zmiany powyższego przepisu stosownie do zmie­
nionych obecnie warunków, proponując następu- j 
jący sposób załatwienia sprawy. Do zgłaszania; 
swej firmy w sądzie handlowym celem wpisania;
•do rejestru handlowego winni być obowiązani ci 
kupcy, którzy tytułem rcczneg© państwowego 
podatkn zarobkowego opłacają w miejscach z lud­
nością przenoszącą 100.000 mieszkańców przynaj­
mniej 2.200 mk., w  miejscach z ludnością od 10.000 
do 100.000 mieszkańców przynajmniej 1800 mik., a 
w miejscowościach z ludnością nie przewyższającą 
10.000 mieszkańców 1200 marek.

mccyiti ortrauj zony, ile majątku,
zwrócił się do poiicyi państwowej z pr śbą o 
zarządzenie inwigiiacyi, ce em ujęcia uciekinierki

IZ sądu wojskowego.

Schwytanie mordercy śp. dzierżawcy oóbr A. Tuczyńskiego.
Szczegóły haniebnego morderstwa.
Lwów, 10. czerwca.

( ! )  Czytelifcy nasi zapewne mają żywo> w  
pam ęci fakt okropnego morderstwa, jakiego do­
puszczono' s ę na śp. Anton m Tuczyńsikim. Allano­
wi c'e dnia 6 maja około godz. 11 w nocy na go­
ścińcu prowadzącym z Jarosławia do S eniiawy, 
dwaj bandyci dopuścili się napadu na przejeżdża­
jącego wózkiem Anton ego Tuczyńskiego, dz er- 
żawcę folwarku z gminy Budka pow. Jarosław. 
Wyskoczywszy zn diucka z lasu z rewolwera­
mi w  ręku i zatrzymawszy jadącego, jeden z n ch 
Józef Szołek ujął końe za uzdy, drugi zaś przy­
stąpi do wózka * zawołał:

jj®tój, ręce do góry, dawai rfeoiąrilzie'*!

A gdy A. Tuczyński powstał pa wózku i kazał fur­
manowi dalej jechać, wówczas Wiśniowski w y­
strzelił do niego, trafiając w .prawe ucho, wskutek 
czego kula wyszła lewem uchem \ Tuczyński

poniósł śmierć aa miefscm.

Wiśniowski ściągnął zabhego Tuczyńskiego 
2 wózka na gościniec, a rozdarłszy na n m ubranie 
zrabował mu skórzany portfel, w  którym znajdo­
wało się trzynaśc e tysięcy marek, srebrny zega­
rek oraz rewolwer.

Po obrabowaniu ś. p. Tuczyńskiego, przystą­
pił W.śniowski do furmanią Błażeja Zawady, oraz 
do kucharkj, Anton ny Słotrwińskiej, która miała 
przy sobe siedmioletnią córkę i zażądał od nich 
pieniędzy. A gdy ci oświadczyli, ż e żadnych p e- 
n ędzy nie mają i prosili ich o puszczeń e na wol­
ność, wówczas W  śniowski

rozkazał Stołkowi strzelać

! obaj oddał! kilka strzałów, trafiając Zawadę je­
dnym strzałem w  rękę,, drugim w  pierś, tak iż

tem zginął Ba m ojsco.

SfotwMską raniono dwoma strzałanń w  ranfę i 
w -szyję, a córkę w  prawe ramę. Po dokonanym 
rabunku obaj bandyci zbiegli z powrotem do ;asu, 
pozostawiając otf ary mordu na miejscu.

W  cz®s:e strzelaniny spłoszone konie skoczy­
ły w bok do fosy, a rozerwany 
wózek wraz z r^iibinomji kbbietami1 spadł do rowu 
z gościńca. Ze zrabowanych rzeczy ś. p. Tuczyń- 
skiiego otrzymał Szołek 8000 mk., zaś resztę zdo­
byczy zabrał Wśmowski. Po dłuższych badaniach 
i poszukiwaniach przez wszysfk e posterunki w 
powlec e jarosławskim nie zdołano sprawców w y­
śledzić, aż dop ero w ubegłym tygodniu

starszy posterunkowy rs^dek

z Jarosławia dow edzlał się, że w  domu Anny 
Harpuli ukrywa s.ę od kilku dni dwóch niezna­
nych mężczyzn. Na tej podstawie przeprowadzono 
rewizyę w domu Anny Harpulii, gdzie znaleziono 
cały szereg przedmiotów

pochodzących z rabunku.

Skazany na karę śmierci
przaz rozstrzelanie

Lwów, 10 czerwca.
Onegdaj odbyła się w sądzie wojskowym 

rozprawa przeciw Teodorowi Ostrowskiemu, sze 
regowcowi 51-go robot, oddziału jeńców rosyj­
skich w Michałowce koło Krzemieńca- Ostrowski 
pełnił tam w styczniu b. r. służbę. Podczas t gc 
jeniec Michał Ćwietków zbiegł z obozu dwa ra­
zy. I choć został schwytany, mimo to Ost owskf 
od swych przełożonych z powodu nieudałych u- 
cieczek Ćwietkowa otrzymał naganę. A ponieważ 
Ostrowski był jeńcem bolszewickim, z którym 
źle się obchodzono w bolszewickiej Rosyi, prze­
to chcąc się zemścić na Ćwietkowie, strzelił do 
■niego dwa razy, wskutek czego Ćwietków zmarł. 
Ostrowski do karygodnego czynu przyznał się 
podczas rozprawy w następstwie czego zasądzo­
no go na karę śmierci pr::ąz rozstrzelani.

Rozprawie przewodniczył major Jurkiewicz, 
oskarżał dr. Wiad. Kaufmann, porucznik, a bro­
nił kapitan Pieniążek.

• W myśl przysługującego prawa odniesiono 
się do Naczelnika Państwa o ułaskawienie.

Indagowana Harpula zeznała, że przedmioty 
te pochodzą z rabunku, a przynieśli je do domu 
Józef Szołek wraz z drag m nieznanym mężczy­
zną, który przez kilka dni u niej mieszkał. Dnia 6 
maia wyszli obaj wcześn e rano a powrócili do­
piero w nocy i wówczas Szołek opowiadał jej,

że, zamordowali i. p. Tuczyńskiego

i zabrali temuż większą gotówkę.
Tymczasem za Józefem Szołkiem ślad zagi­

nął. Dopiero przedwczoraj udało się posterunko­
wemu Franciszkowi Tylce, przy pomocy Włady­
sława Kłosa z Jarosław'a odnaleźć Szołka w Pa- 
włosiowie, gdz e też go' aresztowali i sprowadzili 
na posterunek. Przy rewizyi znaleziono u niego 
rewolwer z dwoma nabojami, małą gotówkę j scy­
zoryk. Po chwilowym namyśle Szołek

przyzna! g.ę do rabunku i zamordowania S. p, 
Tuszyńskiego.

Za drug‘m bandytą Wiśniowskim czyni poll- 
cya państwowa energ ezne poszukiwania i jest 
nadzieją, że bandyta wpadnie w  tych dniach w  rę­
ce sprawiedliwości.

Przy tej sposobności wyszły na jaw inne ra­
bunki, których dokonali obaj bandyci. M i ano w ci e
dna 2 maja b. r. napadł Józef Szołek wraz z W i­
śniowskim ną gościńcu z  Jarosławia do Próchtr- 
ka na powracających domu wozem gospodarzy 
Jana Pawłowicza, Salamona R egolhein.a, Włady­
sława Koziowsk ego i Salomei Kochanowicz. Pro­
ceder swój uprawia!' w sposób następujący: Za­
trzymawszy jadących pod groźbą zastrzelenia., 
kazali im się położyć twarzą na ziemi,, poczerń 
dokonywali rabunku n® wszysfkch. Obrabowaw-j 
szy doszczętn e wszystkich, bandyci zagroz w szy; 
raz jeszcze obrabowanym, ulotnili się. Prócz tego! 
bandyty aresztowano jeszcze jako współuczestni­
czących Kazimierza f Annę Harpulę,

Z kroniki Pogotowia ratunkowego,
Lwów, 10. czerwca.

(— ) W miesiącu maju b. r. korzystało i  
usług Tow. Pogotowia ratunkowego 604 osób, 
a to : 273 mężczyzn, 212 kobiet i 119 dzieci 
l ezących poniżej 15 lat.

Wedle chorób udzielono w tym miesiącu 
pomocy w 21 wypadkach złamania kości, 4 zwi­
chnięcia stawów, 9 wykręcenia stawów, 24 stłu­
czeń, 15 otarć skóry, 71 ran tłuczonych, 2 mia­
żdżonych, 30 dartych, 42 ciętych, 22 kłutych, 
8 postrzałowych, 16 z ukąszeń, 11 oparzeń, 54 
ciał obcych, 4 wstrząśnień mózgu, w 57 wypad­
kach nagłych zasłabnięć i 1 otrucia. Nadto w 9 
wypadkach zamachów samobójczych, a to: 6 
Kobietom z powodu otrucia, jednemu mężczyźnie' 
i 1 kobiecie wskutek strzałów i w 1 wypadku 
rzucenia się z wysokości.

Dalej zaznaczyć należy, że lwowskie Po­
gotowie ratunkowe w miesiącu maju b. r. udzie­
liło swej pomocy w 9 wypadkach przejechania, 
a to przez wozy 4, kolej elektryczną 4 i ko­
lej żelazną 1. —  Z powodu ukąszeń przez psy 
było 12.

Wreszcie nie zawadzi wspomnieć, że od 
początku roku 1921 było wezwań 2595, od za­
łożenia zaś Towarzystwa, to jest od 1893 roku 
169.983.

Służbę bezustanną pełniło 5 lekarzy, 4 sa< 
nitaryuszów i 2 woźniców.

Towarzystwo rozporządza 2 karetami i % 
parami koni.

Członków wspierających było 1205.

U&rad2?n e męża 
i ucieczka z kochankiem.

Lwów, 10. czerwca.
(! )  Onegdaj wydarzył się w Krakowie cie­

kawy fakt wMrołomstwa. Mianowicie Stefania

btich3l£arówf k@p©sp®§id. i t. d. polec*
siły fach we Z a p s^ d  K©pac. P irak ł* K im  
S ó w  K s ię g o w o ś c i  Z. O LSZEW SKIEG O * 
K lapkow a 38* Godz. urzęd. od 3—6. 12582

Mackiewicz, żona podoficera, podczas jego nie­
obecności, okradła doszczętnie meszkanie, za­
bierając meble, biżuterye i gotówkę w o g ó ln e j__________________________________________________
wartości kilkakroć Mkp. i za namową swego ko-j Posługa czka poszukiwana za dobrem wynagrodzeniem, 
chanka, O tani sława Jaśka, zbiegła Z nim W nie-i Zgłoszenia miedzy 10— ł prz-;d południem w Redak-

Sokoła 4,.

Ry ownika zdolnego przyjmie 
Hsgedus, B. darda 3.

zakład litograficzny. A" 
12 6 01

wiadomym kierunku. Zrozpaczony mąż Wojciech I c- * gazety Wieczornej*, 12623
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szybkobieżny, nowoczesny z dolnym napędem, zaraz 
zdolny do użytku z dwoma wózkami, kompletną trans- 
misyą i kolami pasowemu Oferty z opisem nadsyłać 

Inż. Gąsior, Kraków, Karmelicka 14. 12675

Piękną wilię, 5 dużych pokoi, komfort, wolna mieszka" 
nie, za 3,200.000 Mk. sprzeda Marczyński, ulica W  a’ 
łowa 2. 12528

W iertarka słupowa fabr. Defries, do 30 m/m do odda­
nia. „Wektor", 3-go Maja 21. 12421

' ........ ....  * 1 .... ............ . ‘ " ... .............  1 1  'i
Dachówkę, blachę pocynkowaną do krycia dachów po 

cenach zniżonych poleca „Pilot", Lwów, Batorego 4.
11930

M łocarn ia , lokomcbila, pług Stocka, pług Avance, pługi 
Sacka, okazyjnie nader tanio poleca „Pilot", Lwów, 
Batorego 4. 11929

Kamienie młyńskie francuskie oraz naturalne, walce, 
kaspry oryginalne, turbiny, motory, po cenach konku­
rencyjnych poleca „Pilot", Lwów, Batorego 4. 11837

Brzachowice. Wspaniała wilia murowana. 20 pokoi, 
nadająca się na pensyonat, ewestuaime z ogrodem 
warzywnym, zasiewami, inwentarzem żywym i mar- 
Swym, oraz wilia 5 pokoi z ogrodem i małym ka­
wałkiem pola, do wynajęcia od 15 czerwca. Wiado­
mość: Zim o ro wieża 16, parter lewy. 12618

Chata chłopska, czysta, złożona z izby, kuchnia i ko­
mora nad Dniestrem do wynajęcia na letnisko, 4 km. 
od stacyi Bukaczowce. Wiadomość: Obszar dworski 
Cwitowa p. Bukaczowce, poste restante. 12566

Wyższy urzędnik państwowy z wykształceniem akade- 
mickiem, separowany, pozna inteligentną pannę lub 
wdowę w  celu matrymonialnym. Fotografia pożąda­
na, za zwrot której ręczy słowem honoru. Zgłoszenia 
do Adm. „Gaz. Wiecz." pod „Romulus". 12620

Luyn ier K. Znaku życia, podania listem dnia spotkania 
uprasza Bea. 12619

Obszar dworski Cwitowa p. Bukaczowce, wynajmie sad 
4-morgowy, owoce przeważnie zimowe, 4 kim. od sta­
cyi kolejowej. - 12567

Kapitał i Sty-w sp ó ln ik a  z kwotą około miliona Mk. do 
cardzo intratnego przedsiębiorstwa poszukuję: „Kapi­
tał", do Admin. 22603

G W O Ź D Z I E  do szyn, 
ŚRUBY szynowe, ŚRUBY 
do pokładów, PŁYTY do­
ciskowe wszelkich dymen- 
syi natychmiast z zapasu do 

dostarczenia. 11955

MlfWEHiMaT. Ll|.
12624 Sydgoszcz, — Tel. 438/431.


